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Praca wszystko zwycięża, 


* 


__w Warszawie, dnia 16 Stycznia, Roku 1818. 


Rzut oka na. niektóre przedmioty go- 
 spodarstwa rolniczego, (Rzecz wy- 
Eii à pisma. peryjodycznego P, An- 

ré. A 


Jużto chęć zabezpieczenia się od 
owszechne Chiń- 
czyków zdanie, 
prawdziwem i nayobfitszćem źrzó- 


dłem bogactwa narodowego, i po». 


wszechney 


nem wielce zaszczytnym, 
dnikach państwa, pierws 


chowny zaymuje 
Rako Nawet monarchy wyorywa co- 
ZIE Ś Pierwszy zagon, i pierwsze 

i asienie, by tym 
Pobudzić naród cały do 
rolnictwie, 
Jest sprawiedli i 
zbawienna zasada, E 
nayswia'leysi, i prawdziwą o dobro 
raju gorliwością Przejęci mężowie, 


e rolnictwo jest 


„dość «często powtarzać mie mogą, że, 
wolnictwo jest naygłównieyszą podsta- 
wą i że tak powiem źrzódłem pierwo- 
tném bogactwa narodowego. 
„Jest to powszechny odgłas uczo. 
nych: i światłych ludzi u wszystkich 
marodów. Te to powszechne zda. 
nie sprawiło, że we wszystkich cza- 


sach, i u wszelkich ludów -o własną 
zamożność «gorliwych; 
szczęgulnieyszóy doznawsło opieki, 


rolnictwo 


Ziemia jedynie jest skarbem nie. 
przebranym, ona to jedynie zape- 
«wnia narodom stałe korzyści, i za» 
możność ;prawdziwą. Żywo był 
przekonanym o tóy prawdzie sła. 
wany minister francuzki Sully; jakoż 


> zwróciwszy «szczegulnićyszą uwagę 


ma polepszenie rolnictwa, utwier- 
dził pomyślność swego narodu. Jnak- 
sze zaś ukazały się skutki z przeci. 
wnych Kolberta ( Colbert) zamiarów; 
pod upadło rolnictwo, wspierał on 
bowiem fabryki, zapomniawszy o 
nayważnieyszćy przemysłu gałęzi. 
Niezawodną zajste jest rzeczą, że 
skoro mieyscowe posłużą okoliczno» 
ści; natenczas narod jaki, może je- 
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dynie przez fabryczne i handlowe 
produkcye slanąć na naywyższym 
stopniu zamożności; jak tego świe- 
że przykłady mieliśmy na niektó- 
rych państwach Europy. Alić po- 
myślność takową nigdy za stalą uwa- 
żać nie można; zależy bowiem od 
stosunków z jnnemi narodami, od 
mnóztwa innych przypadkowych 
okcliczności, słowem, jest zawsze 
'waruakową i częstokroć jeden cios 
polityczny z gruntu obalić ją może. 

Jedynie tylko ziemia żyzna za- 
bezpiecza trwałe bogactwo narodo- 
we; na plonach gospodarczo - rolni- 
czych, zasadzają się także inne mno- 
gie gałęzie przemysłu. Ta to jest 
naybezpiecznieysza, główną i stała 


podstawa. którćy ani siła ludzka, ani 


nadzwyczayne wypadki natury, jak 


n.p. trzęsienia ziemi, wylewy rzek. 


it. p. zupełnie obalić i zniszczyć 
nie mogą. Ona to jedynie stawi si- 
łę produkcyiną w stanie niezależnym 
od zewnętrznych okołiczoości , ona 


jest nayskutecznieyszą rękoymią do 


powiększenia ludności, ona utwier- 
dza państwa, zapewnia ich niepod- 
ległość i nieprzeczerpane bogactwa; 


jawną bowiem jest rzeczą, że lu-. 


dność, owa naydżielnieysza państw 
podpora, miara ich potęgi tam się 
naybardzióy rozkrzewia, wzrasta t 
ciągle utrzymać się może, gdzie ziemia 
na któréy zamieszka, dostatecznych: 
do jéy bytu pomyślnego, dostircza 
środków; gdyż jak się już wyżéy 
rzekło, inne źródła zamożności są 
niestałe, a zjeh upadkiem , musi: ko» 


niecznieiludność rozmaitemizmnićy- 


szać się sposobami. 


Narody przeto rolnicze, gdzie 
rozległość użytecznćy posady w przy- 
zwoitym jest stosunku, nie mogą 
upaśdź, jak tylko w skutku niedołę- 
żudy i niestosowney konstytucy], 


Jub w skutku demoralizacyj zupeł- 


nóy, która znikczemnienie fizyczne, 
także za sobą koniecznie pociągać 
musi. AS: 
Płodność ziemi nigdy się prze- 
czerpać nie może, Cħociażby oné 
tak mały tylko pozostał kawałek, ile 
jéy na zasadzenie jednego drzewa 
potrzeba. | ; 
Z tych tu dopiero przytoczonych 
zasad, wypływają następujące wnio- 
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| a.) Ziemia do wydawania drzew: 
owocowych przyd tna, nayliczniey- 
sze zapewnia dochody; sadownictwo 
bowiem może bydź snadnie połą- 
ezone z janemi odnogami przemysłu 
gospodarczo - rolniczego. Są narody 


które po większóy części drzewom, 


owocowym: winni swoje utrzyma- 
nie. Już tedy sam nawet taki spo- 


sób użycia ziemi, otwiera pole ob- 


p” 


szerne do powiększenia bogactwa - 


narodowego wszystkim arodom, 
których położenie nie jest zbyt pół. 


mocne, strefa bowiem zimcieysza 


w miarę posuwania się ku biegunom, 


staje się coraz nieprzyjaźnieyszą tey 
odnodze gospodarstwa, i jest w Kon- 
cu zupełnie onćy. przeciw ną. 


'b.) Stepy, na sam wypas bydła 


przeznaczone, są ziemią naymnićy 
pożytku przynoszącą. 


Jest to z samego rodzaju użycia 


wypływająca, i jednozgodnym gło- 


` sem zastanayiających się gospoda* 


8 chę dzikości. 


rzy ztwierdzońa prawda, że, na dzi- 
kich tylko pastwiskach oparte gos- 
podarstwo, jest naynikczemnićy- 
szém 1prawie żadném źrzódłem bo- 
_gactwa narodowego. ER 
U. tém przekonać się można w 
okolicach, gdzie się wiele podobnych 
stepów znayduje. Nie podobną jest 
rzeczą, aby tam prawdziwy byt do- 
bry i zamożność poczuwać się da- 


ły, gdzie prowincye całe, albo je-. 
szcze rozlegleysze ziemi przestrze- 


nie są samém tylko bydłein zapeł- 
nione. I w nayłagodnieyszych stre- 
-fach atoli, znaydują się także (mi- 
< mo zbawiennych urządzeń ) znaczne 


przestrzenie ziemi, dzikiemi okryte - 


pastwiskemi, które pod mądrym 
styrem zgodnie z jnnemi odnogami 
przemysłu gospodarczo - rolniczego 
przyczyniają się skutecznie do po- 
większania zamożności narodowey. 
Podobnie tóż są w krajach miektó- 
rych ogromne dzikie pasiwiska, na 
mieyscach bardzo górzystych, gdzie 
Wszelka inna uprawa zaprowadzo- 
ną ayah mię może, trzeba więc z 
ziemi itaki przyna ić 
RZY Przynaymnićy czerpać 
Obydwa tu wspomnione przy- 
padki wyjąwszy, uważać należy ste- 
py na sam wypas bydła przezna- 
pore. za nayniegodnieysze z do- 
oneee ainim gospodarstwém 
ędpow EA nie: tylko ‘bowiem nie- 
4 owemu celowi dobre- 
go gospodarstwa aby powiększać bo- 
gactwo narodowe, są owszem one- 
muż przeciwne, i mają na sobie ce- 


c.) Lasy, 


Powolny wzrost lasów. 


19 
i nayniepotządnieysze onemi gospo- 
darowanie, zagraża wielkićm nie- 
bezpieczeństwem, któremu jeżeli 
wcześnie nie zapobieżemy, objawi 
się z czasem naydokuczliwszy nie- 
dostatek drzewa.  Woyna, głód i 
powietrze, nie są jeszcze tak stra: 
szliwą plagą, jak owe koleyne -i 
bezprzykładne wyniszczanie lasów. 
'Tamte klęski są przemijające, czas 
rany przez nie żadane uleczy, w 
ostatnim razie owszem sam czas 
przyśpiesza wytępienie i rączym pę* 
dem do zguby posuwa. Jedynie tył- 


` ko wielki dostatek drzewa, dać. mo- 


że sposób do wyżywienia znacznóy 
ludności. Lasy zaś w tenczaś jedy- 
nie będą w dobrym stanie, kiedy 
się corocznie więcćy drzewa zasadzi 
aniżeli się onego wypotrzebuje, 

d.) Pastwiska, łąki, są w gospo- 
darstwie rolniczćm areypotrzebnym 
i ważnym przedmiotem; chów bo» 
wiem bydła zaspakaja nie tylko wie- 


` le pierwszych potrzeb życia, ale 


jest także prawdziwą podstawą rol- 
nictwa, 

Jednakże wtedy tylko pastwiska 
przyłożą się do powiększenia stałe- 
go źŹrzódła bogactwa narodowego, 
kiedy z rolą orną w przyzwoitym . 
będą stosunku, Teraz szczegulnićy, 
kiedy usiłujemy gospodarstwo rol- 
nicze umiejętnym prowadzić Sposo- 
bem, staraćby się naybardzićy po- 
trzeba o wynalezienie tego . stosun- 
ku, i o zprostowanie go tam, gdzie 
się rozmija z gruntownćmi, gospo- 
darstwa rolniczego , zasadami- 

bowiększóy części poruczamy sa- 


‘méy naturze wydanie traw paszy- 


zt 


20% 


stych,. co lubo ie zawsze jest korzy- 
_stnćm; dogadza atoli gnusności ludze 


kićy; żadnych tu bowiem: nie: poe” 


trzeba: robić nakładów. poprzednich 
nie potrzeba nasienia, narzędzi rol- 
niczych, zprzężaju, pracy i trudu 
okolo: uprawy., małego jedynie wy» 
maga kosztu na wyczyszczenie: łąki: 
ï na sianożęcie.. Niewczesną: zajste' 
byłoby rzeczą w takich: okolicach: ro» 
lẹ. pod: rośliny paszyste: uprawiać, 
gdzie sama natura łąki wyborną: tra- 
wą. okrywa. Lecz jeśliby łąki samos 
rodne były nikczemne „ a zasiewanie: 
traw paszystych daleko- obfitsze: za: 
powiadało: zbiory, natenczas nie na» 
leży, szczędzić: pracy i trudu; pro: 


dukcya: bowiem dziesięciokretnym: 


wynagrodzi zyskiem.. 

e.) Ziemia: orna; ta: jest: praw dzi- 
wómy i stałćm: zrzódłem: bogactwa. na: 
rodowego. Jóy uprawa jest jedyną 
naywiększćy produkcyj rękoymią:. 
Ona: to zaspokaja pierwsze: potrzeby 
Życia, i zaopatruje fabryki: w płody 
surow e;, do utrzymania onych nieod- 
zowne:. 
je Naywyższe: udoskonalenie gospo» 
darstwa. rolnego: zależy na dokła» 
dnóm: zastosowaniu gnojenia iupra* 

owy dò rozmajtych gatunków ziemi. 

W tym jedynie kraju rolniczym: 
posunie się bogactwo: narodowe do 
naywyższego- stopnia, gdzie: użyz= 
nianie gruntu: nawozem: i doskona- 
ła onego; uprawa przyłożą się skute= 
cznie do uzyskania, ile możności, nay- 
obfitszych plonów. Biedny to kray, 
który przestawać musi na ilości zboża: 
załedwie' na: opędzenie jego; wiaśnćy: 
potrzeby wystarczyć: mogącćy. 


Zysk rzeczywisty: zasadza się nie ' 
ma wysokićy. cenie zboża, lecz na 
powiększonćy produkcyj. Głównym 
przeto celem winno bydź powiększe- 
nie: i udoskonalenie' produktów.. 

Państwa powiększsjące: Zano» . 


Żność swoją przez podwojenie lub 


potrojenie: zbiorów polnych, więećy 
zyskuią i bardzićy: uwwalają siły weż 
wnątrzną i niepodległość swoją, ani. 
żeli, „gdyby rozległość swojćy. posady. 
powiększyły: ;* rozprzestrzenienie bo. 
wiem granic, obudza. zawiść sąsją. 
dów, gospodarstwo zaś. rolnicze, w 
całćóy obszerności, posuwa narody. 
na: naywyżsży szczebel bytu pomy. 
śluego i.potęgi, bez potrzeby dotmie.. 
rzania krzywd politycznych. 
Widzimy: przecie: jak. rządy po 
większey części, obojętnótw | patrzą 
okiem na te prawdziwe i stałe źrzó--- 
dło: bogactwa. Prawodawciwa poli: 
eyine prze”omineją: © nićm zupełnie; 
sprzyjając fabrykow,. które: przecież. 
bez: rolnictwa: kwitogć nie mogą, 
Państwo, winnoby raczćy wspiez, 


‘rač przemysł wszelki, zamierzający 
-db pomnożenia i udoskonalenia pro- 


duktów , winienby negradzać go za- 
szczytami, nie. zaś: tamować: martwą 
obojętnością. 

f.) Ulepszenie ipowiększenie cho. 
wu bydła. ‘Wielka 
mięsa już jest dostateczną rękoymią 
do powiększenia: chowu bydła roga.. 
tego, i zabezpiecza przyzwojty do- 
chód zonego: Brak bydła na potrze. 
bę krajową, jest oczywistym dowo- 
dem, iż' chów onego jest jeszczewielce 
zaniedbany, i nie jest w przyzwoj- 
tym stosunku: dó obecnóy ludności. 


Konsutnpcya 


` rzadko gdzie‘ pielęgnowane: 


Chów owiec nie jest jeszcze wé 
względzie delikatności wełny, do ta- 
kiego stopnia doskonałości dopro- 
wadżony, do jakiegoby doyść powi: 
nien. Gdzie nie gdzie uczyniono już. 
niejakie’ postępy ; jedynie gorliwość: 
nieustanna w tym przedmiocie, zdo-' 
łałaby nas na reszcie do pożądanego” 
celu! doprowadzić.. 

g.) Pasieki są; powiększćy części: 
zaniedbane. s R PAL 

h.). Rośliny Któreby; mogły bydź. 
przedmiotem: obszernego: handlu, są: 

i.) Mamy: wprawdzie? dostatek: 
Inu i śonopi:. Nie doprowadzamy; 
przecie roslin‘ tych dœ należytćy dos 


skonałeści; nie umiemy bowiem one” 
przyrządzać: Znaczne: suminy: wy- 


chodzą: co: roeznie:zA granicę, zæ na- 
sienie lniare, kiedy. i Krajowe rós 


> wnież doskonałóm bydźby mogło;,. 


„i bez zakupywania: nasienia zagranie. 


'cznego,. możnaby się, obeyść: zupeł= 
nie. 

k ) Handel gospodarczy,. a mia-- 
nowicie hand: l zbożowy,- załeży nay- 
szczegulnićy od sprawiedliwego: pra-- 
wodawc: wa,któreby zabezpieczał? Kae 


`. ¿demu wolne i swobodne posiadanie* 


/ 


własności. 

Nietamowanie przemysłu rolni-- 
czego w rozmajtych: jego: gałęzi» ch s, 
jako też ułatwianie handlu wewnę: 
trznego, byłoby skutecznym: środ-- 
kiem przeciw. drożyznie:. 

Wszelkie utrudnienie przedaży;, 
wszelkie dowolne ustanowianie ceny 
na produkta, zcieśnia: produkcyą i: 
odstręcza od usiłowań do polepszenia 


ZEE 
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gospodarstwa: rolniczego zmierzają- 
cych 

l.) Naywiększą tamg: w° postępie’ 
rolnictwa naszego; jest stan dotych- 
czasowy włościam; odrabianie pań- 
szcżyzny, częstokroć zbyt'uciążliwćy;. 
odbiera im-sposobność dobrego upra- 
wiania własnóy. roli, a kiedy takim. 
sposobem: naylicznieysza klassa rol- 
ników: upada, jakże więc: w kraju' 
takim gospodarstwo: rolnicze ma 
bydź podstawą, ma bydz jedynym: 
i naycbfitszćm źrzódłem .powszeż 
chnćy: zamożności % i 


m.) Nieprawe i wszelkim zdrowym: 
zasadom: administracyj: przeciwne x: 
podrożenie soli, owego to produktu: 
pierwszey potrzeby, tak- dla naymo= 
żnieyszćy jako też i dla mayuboższćy 
klassy, przyczynia: się znacznie do* 
niedoli powszechnióy, i staje się wa- 
żną przeszkodą: w polepszeniu i po- 
mnożeńiu chowu bydła. 

n:) Upowszechnienie pism’ rolni- 
czych, przyczyniłoby się: wiele do 
rozszerzenia światła we wszystkich: 
gałęziach gospodarstwa: wiey skiego». 


0.) Wyznaczenie nagrod dla gor= 
liwych ekonomów ,: dałoby także po» 
pęd zbawienny dobrey sprawie» 


p) Z pomiędzy: wszelkich: odnóg: 


` przemysłu, jest polowanie riaynie-- 


pożytecznieyszćm.. Tyle tylko one» 
mu poświęcaćby: się należało, iłe'. 
nie przeszkadza w niczćm,. pilnemu: 
zajęciu: się innćmi rodzajami pro- 
dukcyj. 

Pewien: stary Doświadczyńskz, 


O kodowaniu owiec w. Łomnach. 


Będąc w roku 1807 członkiem 
Izby Administracyinćy Departamen- 
tu Warszawskiego, zostałem od tey: 
że Izby wyznaczony do śledzenia spo- 
sobu hodowania owiec przez WY. 
Trembickiego dzierżawcy ekonomij 
JŁomien praktykowanego; miałem 
honor podać do gazet w r. 1808 w 
październiku, opisanie spostrzeżeń 
moich w téy mierze, i wystawić zy- 
ski, ze sposobu takowego utrzymywa- 
nia owiec, wynikające. Zostawszy 
późnićy trefektem tegoż Departa- 
mentu, wyzna: zyłem jednego z człon- 
ków Prefektury, do dalszego docho- 
dzenia wyż wyrażonego przedmio- 
tu. Przekonany zupełnie będąc o do- 
broci podobnego hodowania, już 
w r. 18e0, zaprowadziłem je w do- 
brach moich -w Departamencie Pło- 
ckim leżących, i doznaję do dnia dzi- 
sieyszego, naypomyślnieyszy.ch sku- 
tków z takowćy odmiany. Mam ow- 
ce zdrowe i z piękną wełną, którą 
raz w rok strzygę, a gromada moja 
znacznie pomnożoną została; w do- 
brach zaś "moich Lipinach, w Woje- 
wództwie Mazowieckiem, w Powiecie 
Stanisławowskim, dwie mile za Pra- 
gą znaydujących się, zwyczaynę ow- 
czarnią mając, ponosiłem znaczne 
szkody, zkasowałem ją, i wystawi- 
łem zupełnie taką, jak jest w Łom- 
nach u W. Trembickiego, życząey 
się przekonać, każdego czasu zoba- 
czyć ją może. Brat móy również od 
lat siedmiu podobnym sposobem cho- 
wą swe owce, i korzystnych doznaje 
ztąd skutków. Nie będąc już teraz 


przez urzędowanie przywiązany do - 
mieszkania, tak jak dawnićy, w mies 
ście, miałein sposobność przekonania 
się przez doświadczenie, o korzy: 
ściach wynikających ze sposobu takie- 
go hodowania owiec; podanie tą. 
kowych do publiczney wiadomości, 
zdało mi się bydź rzeczą pożyteczuą, 
a te są nasiępujące. , 

r. Owca zostaje na wolnym po- 
wietrzu, a przed każdą zawieruchą 
pod dach ukr; é się może. 

2. Pasza na przestrzeń rozrzuca- 
na, nie tylko że nie bywa tak trato- 
waną przez owce, jak w owczarni, 
do tego owce lepićy ją wyjadają, przez 
co nie tyle jéy się psuje. 

5. Owczarzowi mającemu prze- 
stronne mieysce, nierownićy łatwić 
rozłączać owce mocnieysze od słab= 
szych na partye, do karmu hurtami 
przedzielając. ` 

4 Owca gdy przyidzie z pola 
zmoczona deszczem lub śniegiem w 
zamkniętćy owczarni, zamiast wy: 
schnąć, zapiera, z tąd podlega róż 
nym chorobom, iz wiosny wełnę tra- 
ci; przeciwnie zaś, ta na wolnym 
powietrzu wysychając po mału ze 
śniegu, który na nićy nie taje, może 
się otrząsnąć , zkąd zdrowsza jest, 
chorobom tak prędko nie podlega, i 
wełna na nićy mocnićy utrzymuje 
się, a przez to mnićy na wiosnę gubi, 

= g: Mierzwa czyli gnóy, przez wil- 
gotnienie od deszczu, sniegu, i przez 
ustawiczne tratowanie, robi się nie- 
równie lepszą jak w owczarni, i da- 
leko w większćy ilości, przy obfito- 
ści słomy. 

6. A że zazwyczay w naszym kra» 


„ma, bywa nadto 


ju w lecie bydło, albo na uwigzaniu 
w oborze trzymane bywa, gdzie jest 
wystawione na wszelkie przykrości 
od robactwa, ina parność zwyczay- 
ną, w oborach, lub też stać musi na 
okolnikach, gdzie go skwar slone: 
czny piecze, a czasem słota mu do- 
kucza. Mając zaś owczarnią podług 
prawideł W. Frembickiego , by dto- 
trzymać można mnićy latem, kiedy 
owce do hurt idą, a tam zmaydzie 
cień w upał, i schronienie W czasie 


_słotnistym; w nocy zaś kiedy pogoda, 


na rosie Jeżeć może... ooh FE 
7. W owczarniach zwyczaynych, 
zimowa mierzwa, jak doświadc'ać 
mi przychodziło, tak bywała sucha, 
że jóy na wiosnę wywozić na pola 


nie można było, iwypsdało ją wprzo- 


dy na ok Inik bydłęc$ wyrzucać ; 
dot go mierzwa ta z owczarni Mo- 


cno spalona, mniéy już przez to mocy 


w sobie mieć okazuje; gdy w ow- 
czarni zaś na nawy sposób wystawio- 
néy mierzwa, gdy ją jeszcze bydło 
na wiosnę utratuje i z swym gnojem’ 
z młydćy trawy zmiesza, staje się 


wyborną , nie zpaloną, na każdy: 


grunt zdatna, zwłaszcza że owcza Sa« 
orącą, i nie ka- 


żdćy roli służy. Budowa podobney 


owczarni daleko mnićy kosztuje; ani- 


żeliowczarnie, jak mi się widzieć zda~ 


rzało, budowane z dymnikami, okien- 


nicami dla powietrza. 

Na koniec gdy kilkoletnie do 
Świadczenie moje nie może wszy- 
stkich tych korzyści jeszcze dokła dnie' 
wyrazić, jakie z podobnego hodowa- 


'mią owiec wynikają, a dwudziestole- 


tnia praktyka W. Trembickiego tym 


` + 
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dóskonalóy takowe wyrachować jest 
tylko wstanie; przeto spodziewam się 
że W. Trembicki z swćy strony ta- 
kowych zainilczćć nie raczy. 

© w Warszawie, dnia 4 stycznia, 
1818 roku. 
í Nakwaski S$. Ke- 


) ©: moczu krwistym. 
Dosyć się często ta choroba zda- 
rza «między bydłem, i jeżeli się 


wieześnie nie zapobieży, a krew się 


w krzyżach, jak się zazwyczay dzie- 
jęy zapiecze, na ówczas staje się bar~ 
e szkodliwą, i wiele bydła: wygue 
ia. | 

Głównómi przyczynami téy eho% 
roby- s4 częstokroć, upały, kwasne 
i bagniste pastwiska, równie i-sia- 
no wcześnie z bagnistych łąk sprzą- 
tnione; sprawują tę chorobę. Naye: 
bardzićy jednak. podpada krwiste- 
mu moczeniu bydło, z'górnych na 
nizkie: pastwiska przepędzone. 


Krowy zapadające na tę choros 
Pe, utracaują mleko , są smutne, jedzą 
mało co, i zimnie mają uszy, a nay- 
widocznićy ż tego się okazuje, iż: 
mocz zupełnie jest krwisty, izierano- 
czerwoną ma farbę. 

Jeżeli to w lecie się przytrafia 
Bydło: chore w oborach zatrzymane 
bydź powinno, można mu dawać. 
wodę, w który siemie lniane odgo- 
towane zwstało, przędawszy do tego: 
saletry, tyle,aby na jedną sztukę. by- 
dła, w przeciągu dwudziestu cztćrech 
godzin, trzy lub cztćry łóty saletry 
wypadało. Trzeba mu także z szyj 
upuścić parę funtów krwi, tym nā- 
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pojem;tak długo kontynvować należy, 
~ dopokąd .krwisty anócz nie ustanie. 

Gdyby jednakowoż lekarstwo to 
skutkować mie miało., tedy mastępu- 
Jące zciągającę, ikiłka rązy.danę, po- 
żądaną przyniesie pomoc. 

Weź łót ąałunu i.dwa łoty saletry, 
„wozpuść to w kwarcie mleka z sia- 
dłego „lub ;tćż maślance, i daway 
bydłu choremu, raz albo „lwa ra- 
zy ma dzien. 

Lekarstwo «to ;podług .okuńliczno: 
ści, przez kilka dni powtórzone bydź 
„możę. t sF ý 

"Łayno ;psie w mleku rozpuszczo- 
ne także skutecznym jest lekarstwem. 

Przy téy chorobie ma ;gnóy by- 
„dlęcy -pilną baczność dawać należy, 
bo jeżeli jest z krwią zmieszany, 
twardy, lub. tóż gdy ibydło w cale 
mie bobczy, na ówczas krew już w 
krzyżach jest zapieczona, aw przy- 

padku takowym, rękę .olejem wy- 
smarowawszy, .gnóy „zatwardziały 
"wydobydź, i codziennie .dwie ;lub 
trzy „enemy dadź potrzeba. Do 
„enem bierze się woda z odgotowaną 
` ‘kaszą jęczmienną, a nalawszy „pół 


kwarty do sikawki, przysypuje się 


półtora łćta saletry, i trzy łyżki oleju 
Jnianego przylewaią się. W przypad- 
ku gdyby po.zażýwaniutychlekarstw, 
w trzech dniach mocz krwisty nie 
ustał, na ówczas znowu funt jeden 
krwi upuścić można. 

© O wszach bydlęcych. 

Cielęta częstokroć zabiednione i 


'w ciasności «chowane, oraz i bydło 
biedne w nizkich, ciemnych, i wilgo- 
tnych oborach, dostaję Wszy, które 
je bardzićy jeszcze mędzą, ‘dla tego 
mależy .takowemu .bydłu nayprzód 
jlepszą dać wygodę , poczóm Się na- 
smaruje po sierści szarą maścią, tąk 
nazwaną (Unguentum neopolitanum) 
iktórą słomą dobrze po bydle roz. 
cierać ;poirzeba, W przeciągu go- 
«dzin dwudziestu ii ćztćrech, można 
maść tę ciepłą wodą, z mydłem, 
ilub ługiem <iepłym zmyć. 

«Gdy „krowy .doyne „mleko utracają, | 


Bywa :to często że krowy, lubo 
„zdrowe i żadnym niepodległe choro. 
„bom, 'utracają nagle mleko, przyczy. 
ma jest nie inna, :tylko niedyspozy. 
„cya żołądka, iż pożywność ‘dobrze 
„trawić niemogą,i że w żołądku nieczy. 
sstości :się znaydują. rowie tako- 
<«wćy .dawać potrzeba przez dni trzy, 
«codziennie 8 łótów soli glauberskićy, 
«w wodzie rozpuszczonćy, rano ną 
«czczo, a potóm przez dziesięć lub 
„dwanaście dni, rano i wieczór, nastę. 
;pający trunek. 

„ „Uraszplowanćy, czyli miałko utar. 
itéy kory dębowćy szarćy, łótów dwa- 
„naście , utłuczonego koperku wło- 
„skiego dwanaście łótów. Proszku z 
korzenia „czerwonćy goryczki, sze- 
„snaście łótów, to wszystko zmiesza. 
«wszy, i podzieliwszy na dwadzieścia 
ji cztery równe części, każdy proszek 
„z pół kwartą wody zmieszanćy, krowie 
„dawany bydź powinien. 


LoL i a e. 


Omytka w Nra 3 & 


Stronica 7, kolumna 2, wiersz 3 od dołu, zamiast uwag nowych, czytay wag nowych. 
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